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Ceny Prenumeraty.

•e Lwowie: rocznie 3 0  K., pół* 
rocznie 15 K* Icwdi-taliue 'i.óO  K, 
miesięcznie 2 .50  IC, za couzlenna 
kwuiciotnt jdnoszonle do domu 
dopłaca si« miesięcznie 6 0  halerzy. 
Z przesyłka pocztową: miesię­
cznie 3 1 35  hal., kwartali.ie 10 K. 
półrocznie 2 0  IC. rocznie 4 0  K. 
Za granicę: wysyłka pod opaską 
k\. analnie 2 0  K* roczi.ie 8 0  K. 

'Zmiana adresu pocztjwejo 5 0  h* 
Ceny oddzielnych numerów: 
Wyd. poranne 6  b. z prze- 10 h. 
Wyd. popołud. * h. aylka 10 h.

Słowo Foteli
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogloszeił.
Ogłoszenia za 1 wiersz drobnem 
ptsmem lub jego miejsce 20 h a l,'; 
w numerze sobotnim 3 0  halerz?. 
N a d e s ła n e  za wiersz drobnem pis­
mem lub *;o miejsce 8 0  hal..'-
w Ttumer. „Kd/ielnym 1 K 2 0  b.
N ek ro log ia  za wiersz petit. 6 0  b . i , 
Z aw iad o m ien ia  o ślubach, za-, 
rączycach i t. j>. po 1 K 5 0  hal. ;
za wiersz, najmniej 4 K 5 0  ha!
D ro b n e  o g ło sz e n ia  za wyraz 
8  hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  h. najmniej 5 wierszy (K. 2.50). 
Aares RgHakcji, Administracji i Drukan : 
Lwów, ul. Ziinorowicza 11- 15.’ 
RęjŁBpisćw uadesJajTcii ais zwraca s<$
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C e n a  n u m e r u  3  k o p .  — O  h a l .
z  przesyłką pocztow ą 3 kop. =  10 hal.

Wojska rosyjskie w Karpatach. 
Wienci wojenne.

M i wJtarpafaGh.
Rosyjskie pismo wojskowe „Armieiskij Wiest- 

nik" w  nastęnujący sposób opisuje walki w  Karpa­
t a c h :

„Wschodnie K arpaty  czyli karpackie lesiste gó­
ry, gdzie znajduje się przesm yk Użok. s tanowią sze­
roki łańcuch gór pokrytych dziewiczemu lasami. 
Grzbiety tych gór dosięgają praw ie alpejskiej w y so ­
kości G?0Ć6 metr.) i oddzielają Galicję od W ęgier".

„Wojska nasze zajęły następujące przejścia w  
Karpatach: Użok — w  kierunku Saiubor-ŁzgoroJ, 
!Skole — na drodze Stryj-Munkacz, W yszków  —  na 
drodze Stryi-Gustaw (Huszt) i w reszcie Dorę ca połu­
dnie od Dclatyiia na drodze Stanislawów-Marmarosz- 
Szigeth".

.. „Ną przełęczach po drbdzc od Sam bora  do U£- 
gorodu przeciwnik sam nieraz a takow ał nasze wojska, 
aby nie dopuścić do dotarcia ich w  głąb i odrzucić od 
Karpat — ale bez powodzenia.

„V, ijska austryjackie na tej przełęczy miały trzy  
pozycje. Główna pozycja szła półkolem przed wsią 
Sianki, pozycja czołowa na póltory  w iors ty  przed 
główną, istniała również i pozycja tylna pod wsiami 
Y ieś i Szyle. W szystkie  trzy  pozycje b i ł y  doskona­
le p rzygotow ane przez A ustryjaków do obrony, oko­
py wzniesiono na kilka piętr, objekty miejscowe przy­
sposobiono również do oorony, miejscowość leżąca 
Pized okopami była opróżniona oraz urządzone za­
kryte  komunikacje. Baterje  były  doskonale m arko­
wane i p rzygotow ane zarówno do frontowego jak i 
ilankowego ognia. Czołowe oddziały przeciwnika na 
Pierwszej pozycji zajęły całą górną część kotliny, w y ­
sunąwszy daleko naprzód na wysokie SKały oddziały 
skrzydłowe.

„O g. 12 w  południe ( l t )  24 w rześn ia  wojska na­
sze rozpoczęły atak na p ierw szą pozycję austryjacką. 
'Ycnieważ pozycja nieprzyjaciela od fruntu była tru- 

dostępna, wojska nasze poprowadziły  natarcie 
)r^ c  Ja lek 'e  obchody, zmuszając przeciwnika przez 

( etl m anewr i przez ogień flankowy do opuszczenia 
' ^ c i i  czołowej i cofnięcia się na główną. Atak tej 

:je°.Z.'yc^ rozpoczął się od przygotow ania  ogniem arty- 
ł]1> Nieprzyjaciel mimo to, iż rozporządzał tu hau 

m'< które z powodzeniem szły  w  zaw ody z nasze- 
; ’ p ’d uderzeniem od skrzydła  nie przyjął naszego
, rc'a bagnetem i pośpiesznie cofnął się na zawcza- 
[z v ^ o t o M r m  pozycję tylną. To była ostatnia do-
. J Przeciwntka i rozpoczęte przezeń cofanie się me mtttf+i . . .
' juz być  wstrzymane.
| , , ,0 M o  g. 6 wieczorem prze ci wnuk, rażony' ży­
l i / ”1 ° 8lliun karabinowym i sz rapnelouym  od frón- 

karabinów maszynowych z jednego flanku 
‘ ^ d l o ^ y  prze? nasze oddziały z drugiej s trony 

r2Ymał tego piekielnego ognia i naszego dziel- 
o n a  ,rcia i pierzchnął, zostawiwszy nam jako tro- 

a pięe dzii({ polowych, sześć wozów' amunicyjnych 
rannych. Wojska nasze energicznie ścigałyT"11Pł*7T* rl
l- ceg0 przeciwnika i zagarnęły  przytem  150

jencow.

d-dem '^a ^ e' na w-ojsk naszych z austryja-
a matacn na przełęczy użockiej oprócz

zw ycięstw a rnu jeszcze wielkie znaczenie moralne. 
F rzedew szystkicm  upadła legenda o niemożliwości 
sforsowania wschodnich Karpa) — nasze wojska prze­
kroczyły  je, a powtóre odtąd o tw arta  jest szeroka 
droga na W ęgry .

„Od tej chwili węgierskie wojska już z ciężkiem 
sercem będą się biły w  szeregach austryjackicb, bro­
niąc cudzych im interesów. W szystkie ich myśli 
w r ó c o n e  są teraz ku temu, ze ojczyźnie ich, W ę­
grom, zagraża niebezpieczeństwo wtargnięcia na­
szych wojsk i żc lepiej albo p rzerw ać bezcelowy, -woj­
nę albo też bic się tam, gdzie trzeba bronić swoich 
domowych ognisk. Pojawienie się naszych wojsk na 
W ęgrzech niewątpliwie jeszcze jaśniej przedstawiło 
W ęgrom  niezgodność ich politycznych interesów-' z 
interesami Austrji".

łSawagórcśw.
że  Skoptje donoszą, iż do głównej królewskiej 

kwmtery serbskiej przyszła z Cetyn ji telegraficzna 
wiadomość o tern, że Czam ogórcy, strzelając z góry 
Łoyvczen, zupełnie zbombardowali zatokę Kotarską i 
zmusili austry jacką flotę do wypłynięcia. W yborow a 
drużyna: gwardji królewskiej koło Biełopola spotkała 
się z dw om a szwadronami huzarów -węgierskich i 
celnym ogniem zmusiła ich do ucieczki 1 pozostawie­
nia na polu rannych. C zarnogórcy podpalili dom y i 
cofnęli się, aby' ruszyć na podjazd ku znaczniejszym 
sitom nieprzyjacielskim. leki mieszkańców Czarno­
góry  udało się w  charakterze emisarjnszów do Her­
cegowiny, gdzie usiłują w yw ołać  powstanie przeciw 
Austrii. W śród w'Olontarjuszćw jest wiciu prawosła­
w nych  arnautów. Austryjacy o świcie znowu bom­
bardowali Autivari 1 Duicigno. Starali się zbhzyć do 
brzegu, ale przywitani ogniem z dział oblpżniczycli 
musieli się cofnąć.

Z KRONIKI WOJENNEJ.

P \M X A  W  WILDMU.
Archiwum państwowe, skarbiec i wartościowe 

rzeczy  z m uzeów wywieziono z W iednia na południe. 
C esarz  Franciszetc Józef w raz  z dw orem  gotów  jest 
do odjazdu. Mieszkańcom miasta zakazano w ycho­
dzić za miasto. („Posl. Now.‘‘)

LIST MikTKI BELGIJSKIEJ DO CESa RZOWEJ 
NIEMIECKIEJ.

Dziennik „Metropoi" ogłosił M t pewnej dam y 
belgijskiej do niemieckiej cesarzowej, list ten v yw arł 
wielkie wrażenie.

.^Madame! Dowiedziałam się z gazet, iż svn P a ­
ni Joachim, wróci? z pola bitwy ranny a Pani ujrzaw­
szy  go. z  durną cieszyła się V'idokiein Żelaznego 
Krzyza na jego piersi.

„Ja  też mani syna, k tóry  również jest ranny  jak 
i syn Pani, ale nie wrócił jeszcze. Już trzy  tygodnie 
modlę się za niego do Boga. Bił się, Bogu dzięki, nie 
pod tym sam ym  sztandarem co syn  Pani, aie jako ko­
bieta i matka ja pojmuję Pani radość.

Kie żyw ię  złości do W aszych  żołnierzy, k tórzy

zranili mego syna. Na wojnie w szystko zależy od 
szczęścia.

Ale me mo.gc zapomnieć, iż syn  Pani zdohył Że­
lazny Krzyż, dowodząc dziką hordą, k tó ra  rabunkiem 
1 morderstwami przepełniła moją biedną Belgję Może 
się Pani tern pysznić?

Czy nie dręczyły  Pani żadne pochmurne myśli? 
Czy Pani jest pewna, ze Żelazny Krzyż syn? Pani me 
jest splamiony, że on może być zaszczytną odznaką 
za czyny wojenne? C zy Pani jest przekonana o tern, 
iż k rzyż  ten itwaiiua od odpowiedzialności przed Bo­
giem za występki, popełniane metodycznie i bczwglę- 
dnie przez całe tygodnie we wszystkich zakątkach 
tnojej o jczyzny?

Czy, psniigjp cjymy, m a  widok tego k rzyża  nie 
w zd ry g a  się Pani ua myśl o tein, iż symbol Chrystu­
sa  zdobi piersi tych, k tórzy  winni są  najnikczemniej­
szych gw ałtów ?

Nie zazdroszczę Fani dumy. Wiele łez m y bę­
dziemy musieli osuszyć, wiele ruin odbudować, ale 
ja dziękuję Bogu za to, iż możemy uściskać naszych 
synów-żołnierzy z  dunutem przekonaniem, iż oni są 
żołnierzami a nie mordercami". („Posh No\v.“)

Wojaa ze f a w i i a  b j i g r a e i j o .
Dziś, gdy cała Europa znajduje się w  pożodze 

ognia wojennego, gdy  w szystk ie  myśli człowiecze:!-’ 
stwa obracają się dokoła tego jednego przedmiotu, 
me od rzeczy  bęclzie zastanowić się nad pytaniem, 
jak na zjawisko w ojny zapatruje się biologia, nauk;
0 życiu, k tóra  na każdym  kroku rzuca jasne światło 
na wszelkie ob jaw y społeczne. j

Człowiek, naw et bardzo w yzw olony z pęt zwie-i 
rzęcości, wzniesiony na w y ży n y  wielkich ideałów, za-' 
Chował w  sobie wiele właściwości biologicznych,( 
wspólnych całemu światu ustrojowemu. W  organiza­
cji owej jest on ssakiem, mającym w szystkie  te s a m e 1 
narządy, co i inne ssaki, funkcje jego fizjologiczne: 
trawienie, oddychanie, krążenie krwi, wydzielanie, 
ruch mięśni, czynności organów, zmysłów, nerwów,.
1 ośrodków nerw ow ych, wreszcie rozmnażanie się 
— oto procesy identycznie niemal odbywające się w'i 
ustroju ludzkim i zwierzęcym. Nadto zachował on 
bardzo wiele pierwotnych instynktów, przypomina-' 
jących nam żyw o takież instynkty  u innych w yższych 
ustrojów. C zy ż  zgłodniały człowiek różni się wiele od; 
wygłodzonej bestji, czy me dopuszcza sie w tedy  
czynów  równie zwierzęcych? Czy wszelkie instynkty 
zbrodnicze, tkwiące w  tak wielu ludziach, naw et po­
zornie kulturalnych, nie są  instynktami lisa lub ty g ry ­
sa?  Człowiek wyniósł się w praw dzie  w ysoko ponad 
świat zwierzęcy przez sw ą  kulturę, naukę i sztukę, 
zdolność mowy, a n idew szy s tk o  przez sw e uczucia 
etyczno-religijne. Lecz zachow aw szy właściwości cie­
lesne, wspólne innym ustrojom, zachował także liczne 
instynkty pierwotne, z których w yzw ala  się w swym 
rozwoju dziejowym nader tylko stopniowo i powoli.

Zachodź i tedy  pytanie, czv  w śwdecie zw ierzę­
cym znajdujemy objawy, analogiczne do tych, jakie 
nastręczają wojny, wal Ki jednych grup ludzi prze­
ciwko innym i czy  biologia może nam dać  odpowiedź
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na pytanie, ażali ze stanowiska idei ewolucu uważać 
■należy wojny za objaw naturalny, uw arunkow any 
'przez biologiczną istotę człowieka i czy można się 
;spodziewać, że w ojny rychło już ustaną na zaw sze?

Otóż, co się tyczy  pierwszej spraw y, to istnieją 
•w świecie zwierzęcym liczne zjawiska, zupełnie ana­
logiczne do wojen ludzkich, naturalnie u ustrojów, 
żyjących gromadnie, społecznie, tw orzących pewne 
zrzeszenia osobników. Znamy np. takie zjawiska u o- 
wadów tow arzysko żyjących, mrówek i termitów.

Mrówki toczą zacięte bitwy, a mianowicie jedne 
gniazda, czyli koionje z innemi gniazdami tego sam e­
go gatunku, lub też koionje jednych gatunków - ze 
zrzeszeniami innych, obcych gatunków. Walki te są 
niezmiernie mordercze, trupy, ranni i okaleczeni zale­
gają pola bitew, a gdy  się pa trzy  na ową zaciekłość 
wojowników, przypominają się boje, prowadzone 
przez ludzi, jakby z tą  samą żądzą mordu, krwi i o- 
krucieństwa. W ojownicy stają się często w  pożodze 
boju jakby nieprzytomni, zatracają wszelkie instynk­
ty  sam ozachowawcze; uczucie bojaźni lub ostrożno­
ści staje się im obce i setki lub tysiące trupów wień­
czą te k rw aw e  zapasy, p rzedsięb rane , bez żadnego 
znanego nam bliżej powodu, a tylko dlatego, że oso- 
Jhniki jednego gniazda znieść nie mogą osobnikóvv7 
miazd obcych, lub indywidua jcdiij ch gatunków7 ma-, 

ją wrodzoną instynktowną nienawiść do osobników7 
innych gatunków7, tak, iż samo ich spotkanie się w za­
jemne w yzw ala  owe instynkty wojownicze.

Takie walki zw łaszcza pomiędzy pewnemi 
jszczcgćluiej me lubiącymi się gatunkami mrówek, 
jak np. czarną mrówką ogrodową i czarno-szarą, by­
ły wielokrotnie obserwowane i bardzo dokładnie c- 
jusyw anc przez znakomitych biologów. Jedną z ta­
kich v, alk opisuje s łynny biolog 1 psycholog prof. Au­
gust  F o r d  temi mniej więcej s iow y . Wojownicy obu 
stron z wściekłością rzucali się na siebie, ranni i jeńcy 
'przeciągani byli na stronę nieprzyjacielską i tam do­
bijani; bitwa zaczęła się o godz. 9 rano. Około godz. 
'iO-tcj front jednej armji — powiada Forel — prze iw a-  
ny zestal p ra -z  drugą, ale pobici stanęli na małym 
walę, który im slużyl jako naturalny szaniec obreny, 
u tworzony z suchych gałęzi, liści i źdźbeł. W krótce 
,z obu stron zaczęły p rzybyw ać  nowe posiłki, a gdy 
jprzeciwnik setki nieprzyjaciół porwał do niewoli, 
jbitw-a osiągnęła punkt kulminacyjny. Pole b itwy za­
słane było gęsto obok siebie skupionymi bojowmka- 
p i ;  pomimo to można jeszcze było wciąż odróżnić 
|piei\votną linję bojową. Około godz. U  pierwotni 
■zwycięzcy zostali od rzuceni w tył i ścigani przez nie­
przyjaciół. Tu się zwycięzcy zatrzymali, ponieważ 
pojawiła się przeciw nim nowa kolumna nieprzyja­
ciół; w k r  t cc pokonali ją, lecz tak byli wyczerpani, 
jżc ok( lo g. .i po południu ustąpili z placu boju. Ty­
s iące u upów pozostało na polu tej morderczej b i l w j . 
‘Najczęściej widział. Ecrei po dw a trupy  m .przy ja -  
jckiś' ' w mis* w siefei; .\ zajemnie poiężneitii szczę­
kami Ą k rw aw o poranione.
■ b a  szczególną zasługuje uwagę, i e  u niektó­
rych gatunków mrówek, a także u termitów istnieje 
w: zbiorowisku podział pracy  tego rodzajij.,.iż oprócz 
samców, samic i robotnic, które to ostatnie budują 
gniazda i wyeliowmją młode pokolenia, znajdują się 
jeszcze t zw7. żołnierze, osobniki opatrzone wicikie- 
mi glow arni i nader potężnemi szczękami; rola ich bio­
logiczna polega wyłącznie na staczaniu k rw aw ych  
walk z nieprzyjacielem.

Instynkty wojownicze istnieją jednak nietylko 
i ow adów  zbiorowych. Pośród najwyższej gromady 

W ęgowców, u zwierząt ssących, napotykam y je rów ­
nież często, tu jednak wałczą z sobą najczęściej tylko 
ąóżiie gatunki. Z pojęciem w yp raw  wojennych wiąże 
'się najściślej najście danego zbiorowiska na obcą 
ziemię, zajmowanie nowych przestrzeni, nowy cli te­
renów. Podobnie jak u ludzi istnieje jakieś dziwne, 
instynktowne dążenie do takicii wędrówek wojowni­
czych, występuje ono również u wiciu ssaków. Znane 
są przykłady, że pewne wielkie gromady, cale, że tak 
.nowiem hordy, osobników pewnego gatunku zaczy­
nają, nie wiadomo dlaczego, w ędrow ać  ku obcym, 
dalekim krajom, parte naprzód jakimś dziwnym w e­
w nę trzn y m  pędem i po drodze staczają walki z w sze1 
.kiemi przeszkodami tępią bezpośrednich wrogów i 
wypierają ich ze sw ych siedzib i stanowisk.

Nie gna ich flo tych w ędrów ek wojowniczych 
głód. bo i na dawnych swych - ziemiach dosyę mają 
środków żywności, lecz jakiś dziwny instynkt bojo- 
,wy; coś je pcha naprzód, cobym nazwał popędem 
• wedrowuo-bojowym Te dziwne w y p raw y  bojowe u 
'zw ierzą t przypominają nam żyw o owe wędrówki

- narodów, kiedy to np. Idunnowic pod wodzą Attyli 
ciągnęli olbrzymią falą z dalekiego wschodu na Eu­
ropę. Co icli pario naprzód, nie wiemy; z pewnością 
nie złe warunki klimatu, łub brak środków żywności, 
lecz nieprzeparty  jakiś popęd wędrowno-bojowy. Oto 
kilka przykładów :

W Europie żyją dziś dwa gatunki szczurów : do- 
ntuwy, mniejszy rozmiarami, obecnie rzadszy, oraz 
w ędrow ny , znacznie w iększy i pospolitszy. Otóż oj­
czyzną szczura wędrownego była  Azja środkowa, 
Ind je i Persja. Już w  starożytności mniejsze groma­
dy tego szczura p rzybyw ały  do Europy, tępiąc do­
mowego. Ale o jednym z późniejszych, wielkich takicii 
najazdów wiemy z całą pcwńością. Było to, według 
spostrzeżeń znakomitego zoologa Panasa, w  jesieni 
r. 1727, kiedy wielkie hordy szczura wędrowmego ru­
szyły  z Azji na Europę; pod Astracbaniem przepły­
nęły wielkicmi masami W c łsę  i jakąś nieprzep Gą 
siłą gnane, podążyły na zachód, wypierając Po drodze 
zwycięsko mniejszy i s łabszy _ gatunek tuziemny 
szczura domowego, który wskutek tei walki z na­
jeźdźca stał się bardzo rzadkim.’

Inny przykład lyczy się lemingów, /„ w i t i^ te k  z 
rzędu gryzoniów, zamieszkujących Skandynawię. Gd 
czasu do czasu, z w y  M l co jawie dziesięć lub dwadzie­
ścia lat, skupiają się one olbrzymicmi masami, setka­
mi tysięcy i rozpoczynają w ędrów kę z n.cprzcpartą 
jakąś, zdumiewającą encrgją dążąc naprzód, wszystko 
po drodze niszcząc, plądrując poła i łąki, w alcząc z 
zajadle z napotkanym nieprzyjacielem, przebywając 
wpław rzeczki i s tawy.

Dopiero, gdy setki tysięcy osobników zginie z 
głodu, chorób, udręczeń tułaczki i waik z nieprzyja­
ciółmi, pozosfale usiiują się w ydgstać na w y ży n y  i 
osiedlają się tu na stałe, aby znów kiedyś po latach 
wiciu rozpocząć pochód ku nieznanym ziemiom,

W idzimy zr.fdrn, że instynkt, przypominający nam 
wędrówki ludów, połączone z bojow7cmi najazdami, 
nie rzadko występuje u zwicrzĄ? gromadnie żyjących, 
a niektóre z nici] toczą  f o n n r n e  'wojny. Nadto n 
zwierząt rozwinięte są liczne inne instynkty, s tano­
wiące nicodzoy/ne warimki przedsięwzięć \yojehnycb,

Jeżeli sięgnicmjroMIeko wsmcz ku zamierz­
chłym dziejom rodu ludzkiego, znajdziemy liczne do­
w ody na to, że i wezłowicku, jak gdyby szczątki in­
s ty n k tó w ’po odległych -odeń jestestwach,' tkwię owe 
popędy, od czasu do czasu wybuchowo występujące, 
popędy, które zmuszają go do wojowniczych najaz­
dów na obce kraje. Ntejbogatszc i najzasobniejsze na­
rody, ot choćby Rzymianie starożytni, parli ku nie­
znanym, odległym ziemiom, wiedzeni tam żądzą sta­
czania boju i podbijania obcych. Cała w ędrów ka na­
rodów w pierwszych Miku wiekach po N. Chrystusa, 
to jedno pasmo owycli dziwnych instynktów wędro- 
wno-bojowych, owego nu pow strzym anego niczem 
parcia naprzód w  fwpss lnic, — obce ziemie. — 
Te instynkty po pierwotnych ludach i po przodkach 
tychże na drabinie ewolucji organicznej, odziedziczył 
zdaniem mojem, w znacznej mierze człowiek kultu­
ralny.

Dlatego też wybuchającą od czasu do czasu żą­
dzę prowadzenia wielkich wojen uważam za wroćzo- 
ny człowiekowi instynkt, za zjawisko biologiczne, bę­
dące jednym z objawów ogólnej walki o by t w przy­
rodzie. Im wyżs?n duchowa kultura jednostki ludz­
kiej, im głębsze w niej zrozumienie najwyższych za­
sad Cłirystjanizmu, tern większe wyzwolenie się z 
i r - tynk tów  wrodzonych i tern silniejsze opanowanie 
tychże. Ale jednostek ideowych jest w  najkulturalnicj- 
szych społeczeństwach bardzo mc wiele; masy nie u- 
mieja się wyzwolić ze swych popędów i instynktów 
wrodzonych i dlatego rfe  wierzą, ■ ' jr  wojny prędko 
ustały. Dopóki istnieć będzie ludzkość, do obecnej 
podobną, dopóty narody będą ze sobą wieść boje i 
wzajemnie się zwalczać.

\  teraz jeszcze pytanie, jąk ze stanowiska cwo- 
Incjoinznni w ytłum aczyć sobie zmoczenie biologiczne 
wojen? Nauka stwierdziła, że przeważna część urzą­
dzeń fizjologicznych lub też T.sh nkfów i popędów no­
si znamiona pożyteczności życiowej, co jest p raw dą 
niewzruszoną i na co zwrócił był szczególniejszą u- 
wagę tw órca  idei doboru naturalnego, IC. Darwin. — 
Otóż podobnie, jak znamiona anatomiczne, fizjologi­
czne iub psychiczne natury  indywidualnej mają po 
największej części doniosłe znaczenie dodatnie dla 
życia jednostki i dla walki tejże z warunkami zewnę­
trznymi oraz z innymi osobnikami tego samego lub 
innego gatunku, tak znów urządzenia biologiczne 
związane z ży d em  gromadzkjem, czyli mówiąc ina­
czej, biologiczno-spoicczne, powinny mieć znacze­
nie dodatnie dla r S a o j u  życia zrzeszeń, gromad bio­

logicznych, jalro jednostek LiTeglcznąg.Y. yższych. Nie 
uiega więc w ątpliw ości, , o ile te założenia nasze są ' 
słuszne, iż walki wzajemne zrzeszeń organicznych, 
wspólne w y p raw y  i najazdy, mn.ią nic małe znaczenie1 
d!a potęgowania i doskonalenia tych właściwości, na 
których opiera się życie gromady, a więc przede- 
wszystkiem karności ' poświęcenia jednostek dla do­
b ra  całego zrzeszenia, braku egoizmu, poczucia je­
dności i równości w obce grożącego całemu zrzesze­
niu niebezpieczeństwa.

W praw dzie  te wysoce ideahm zmartoisso życia 
gromadzkiego m ogłyby być osiągnięte i na innej dro­
dze, bez krwi nszętewiu ale to możbwem-by było 
tylko wówczas, gdyby wszystkie osobniki gromady 
osiągnęły najw yższy  stopień szlachetnego altruizmu, 
gdyby własne, osobiste szczęście i zadowolenie wi­
działy jedynie i wyłącznic w  szczęściu i zadowoleniu 
ogółu. ' - . . .  - . . . . . . . .

Ale jakże daleku do tych ideałów! Jak  bardzo 
daleko — to widzieliśmy niedawno we wstrętnej o-, 
bizydliwej, niegodnej człowieczeństwa, ucieczce wie­
lu obywateli stolicy w obec mających nastąpić w y ­
padków. Nikt z nich o niczem nie myślał, jedno o wła ■ 
snem życiu, o ratowaniu sw ego 'c ie lska  i nędznej, 
tchórzliwej, egoistycznej duszy, bo innej chyba w '  
tych ludziach nie było.

Dr. j .  N. H.

B S i s f r.
Na p izyszły  jon. przypada setna lucznica kon­

gresu wiedeńskiego, na którym zebrani przedstawi­
ciele mocarstW europejskich usankcjonowali rozbiór 
Polski i ustanowili pewne normy, według których mia­
no rządzić na icdem  polskim we wszystkich trzech za­
borach.

Na czasie będzie przypomnieć kilka enuncjacji 
i artykułów z kongresu Wiedeńskiego, odnoszących 
się do Polski.

Dna 12 stycznia 1845 pisze lord Castlercagh notę 
do ks.: Hardenbcrga, ministra pruskiego:

,.Aby dia pokoju na pomocy i dla powszechnej 
rów nowagi ze zmian tych nic wynikło jakieś n.eszczę- 
ście, w ypada ugruntować na całym obszarze ziemi, 
k tóry  dawniej tworzy! Królestwo Polskie, pokój po­
wszechny na trwałych i wcłnomyślnych podstawach. 
Dośw adczenie nauczyło. że nie może być zachowany 
pokój, jeśli się nie uszanuje zwyczajów' i obyczajów 
ludu polskiego. Bezskutecznie, aczkolwiek z zaciętą 
w ytrw ałością  (za c /. a s i> w -  P ru s -  rmtn u 11 n i v.7ycii) w y ­
próbowano środki, mające — w brew  zwyczajom i 
uczuciom polskim — przypraw ić  lud polski o zanie­
chanie języka i puszczenie w  niepamięć istmenia sa­
modzielnego. Środki te tymczasem posłużyły tylKO 
do. tego, iż w yw oła ły  uczucie niezadowolenia i poni­
żenia godności. Środki takie nigdy innego nie mogą 
mieć skutku, jak w yw ołać  powstanie, a w umysłach 
rozbudzać wspomnienie minionych nieszczęść. Gabi­
net Wielkiej Brytanji życzy sobie, aby monarchowie, 
k tórym  poruczony jest los narodu polskiego, zanim 
W iedeń opuszczą, zobowiązali się wzajemnie z  czę­
ściami ludu polskiego, które przypadają  ich panow a­
niu, jako z Polakami co do instytucji, k tóre  im chcą 
nauac .

Na to odpowiedział ks. Hardenbcrg notą z B er­
lina d. 30 stycznia 1815:

„Wyłuszczoue w1 nocie lorda zasady co do spo­
sobu z a r z ą d z a m  prowincjami, będącemi pod berłem 
trzech mocarstw, zgadzają się zupełnie z uczuciami 
J. król Mości króla pruskiego. Zabezpieczyć pokój 
tych prowincji przez odpowiedni duchowi ich miesz­
kańców zarzrd , jest to ugruntować pokój ten na 
piawdzi^/ic. siincj i woinomyśinej podstawie wspólne­
go interesu. Tak postępując, pokaże się ludom, że 
istnienie ich narodowości trw ać może bez żadnego 
naruszenia, jakikolwiek będzie system polityczny, 
z k tórym  los je powiąże".

Po  wymianie not gabinetów w sprawie narodu 
polskiego i zagw arantow ania  mu rozwoju, ułożono 
odnośny trak ta t  wiedeński, z którego przytaczamy 
kilka artykułów:

Artykuł I.: ,.Ks. W arszawskie , z wyjątkiem pro­
wincji i obwodów, którymi inaczej rozporządzono w 
następnych artykułachh, zostało przyłączone do c a ­
ratu rosyjskiego. Będzie ono z iiiem związane nieod­
wołalnie przez konstytucję, jako posiadłość w ieczy­
sta  cara, jego spadkobierców i następców. Jego ces. 
Mość zastrzega sobie dać temu państwu, osobny ma­

miącemu zarząd, taką rozciągłość w ew nętrzną, jaką 
uzna za stosowną. Obok innych tytułów przyjmuje 
car tytuł króla polskiego".

„Polacy, będący poddanymi Rosji. Austrji i 
Prus, otrzymują reprezentację i instytucje narodowe, 
zastosowane do rodzaju tej egzystencji politycznej, 
jaką zwierzchnicze rządy  nadać im uznają za użyte­
czne i s tosowne *.

Artykuł II.: „Część księstw a W arszawskiego,
którą  król pruski posiądzie z zupełną udzielnością i 
na zupełną własność dla siebie i sw ych spadkobier­
ców z tytułem Wielkiego Księstwa Poznańskiego o- 
bjęta będzie następną granicą:... ." (następuje określe- 
n e granic).

Artykuł III.: (specjalny trak ta t  między Rosją a
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■Efusami) „Polacy, poddani obu’ stron, ukiadaiących 
i sN> otrzymują instytucje, zapewniające im zachcwa- 
•n,n. narodowości podług lorm egzystencji politycznej, 
.jakie nadać im każdy  z rządów uzna za stosowne*'.

Artykuł IV zapewnia! zupełną wolność handlu, 
.'Zupełne otv/arcie granic na obszarze Polski, jak z 
'Przed r. 1772: „Zasady, ustanowione co do żeglugi 
.na rzekach i kanałach w obszarze dawnej Polski z r. 
'1772, co do zwiedzania przystani, zamiany płodów 
■ziemi i przemysłu między prowincjami polskiemi, ja­
dro i co do handlu przechodowego, niezmiennie za- 
itrzymane będą w  ten sposób....“

Dnia 15 maja 1815 ogłosił król pruski, F ryderyk  
Wilhelm III, „patem okupacyjny":

„W skutek umoWy, zawartej z mocartswami n.i 
kongresie wiedeńskim, wróciły  niektóre z naszych 
dawnie jszych  prowincji rolskich do naszych państw. 
Posiad łość  te składają się z części pruskiego zaboru 
z r. 1772 przypadłych do ks. W arszawskiego, z mia­
sta Torunia, obecnego departamentu poznańskiego, 

'z wyjątkiem części jednej powiatu poWidzkicgo i py- 
zdoskiego i z powiatu kaliskiego aż do Prosny, z 
Wyjątkiem miasta i powiatu kaliskiego**.

„Z ziem tych w raca  powiat chełmiński i micho- 
łowski W g r n  icach z r. 1771, dalej miasto Toruń do 
naszej prowincji P rus  Zachodnich, do k tórych także 
•lewy brzeg Wisły, wszakże tylko okolice, bezpośred­
n io  do rzeki przylegle i mziny się przyłączają**.

„Natomiast tw o rzy m y  z resz ty  ziem, do któ­
rych p rzy łączam y z P rus  Zach. teraźniejszy powiat 
wafecKi kamieniecki, osobną prowincję i takoWą pod 
nazwą Wielkiego Księstwa Poznańskiego posiadać 
będziemy, przyjmujemy także tytuł Wielkiego Księ­
cia Foznańskicgo^Io  naszego tytułu królewskiego i 
herb prowincji do naszego królewskiego herbu** (Jak 
wiadomo, powiaty wałecki i kamieniecki nie zostały 
nigdy przydzielone do W. Ks. Poznańskiego, nato­
miast oddzielono od księstwa Y^brew traktatowi wie­
deńskiemu miasto Toruń i powiaty  chełmiński i mi- 
chalowski).

..Mieszkańcy W. Ks. Poznańsk!ego! Patentem  
.okupacyjnym z dnia dzisiejszego Wróciła do s ta ro ­
ci wnego swego stosunku część, należących pierwo­
tnie  do Prus, a przypadłych napowrót do lucgo 
Państwa powiatów Ks. W arszawskiego, — pom yśla­
łem o ustaleniu i W aszych stosunków i Yvy macie oj­
czyznę, a w raz  z nia otrzymaliście dowód mego sza­
cunku za wasze  do .riej przywiązanie. Wcieleni zo­
stajecie do mojej Monarchji. nic potrzebując się w y- 
zec waszej narodowości. Będziecie mieć udział w  

I.onstylucji, k tórą dać zamyślam Wiernym moim pod­
danym i otrzymacie — tak jak inne prowincje mego 
państwa, ustawę prowincjonalną**.

„Religja W asza  ma być u trzym ana i staranie 
będzie rniaiie o stosownem uposażeniu sług kościoła. 
W asze prawo osobiste i W asza  własność wrócą 
znó Wpod opiekę praw, nad któremi później do obrad 
wezwani będziecie**.

„Język  w asz obok niemieckiego będzie u ż y w a ­
nym we wszystkich czynnościach publicznych i ka­
żdy z W as w edług zdolności mieć będzie przystęp  
do urzędów  publicznych w W. Ks. Po/nanskiem . ja- 
koteż do urzędów, zaszczytów i godności mego pań- 
s tw a“.

„Mój wśród W as  zrodzony namiestnik u W as 
zamieszka. Obznajomi on mnie z waszemi życzeniami 
‘ rotrzebami, a W as  z zamiarami mego rządu**.

„Wolą jest moją szczerą, aby  to, co się stafo, 
t-oszło w  zupełną mcpainięć. W yłączną moją troskę 
poświęcę przyszłości. W niej myślę znaleść środki, 
tkające w prow adzić  napowrót do kraju ponad s'ly 
wycieńczonego i głęboko zbiedzonego, dobrobyt".

„W ażne doświadczenia zrobiły W a s  dojrzały­
mi. Myślę, ze liczyć mogę na W asze  uznanie. Dan 
w  Wiedniu 15 maja 1815. F ryderyk  Wilhelm".

ALEKSANDER RHIZOS RANGAWIS.

rn J R E 2N I E .
OpoYviadanie historyczne.

Przełoży 1 z noWogrcckiego Leon Stcmldar,

(Ciąg d a lszy .)

' i  Metternicliu! — w ykrzyknął. — I takie wa- I
*m’ki chcecje na i jn ie  wymusić bez Jki! Uważani
0 za c>ężką zniewagę, jakiej od was doznałem. Chce-

j.ie ^P tjkń  p0 kamieniu zburzyć cały ginach moich
(lU i tryumfów bez jednego w ystrza łu  armatnie
* ° ‘ *a^i plan teść mój przyjmuje przedkłada mi go

FrM’jęcia! żąda hańby i poniżenia rodzonej córki!
 ̂ Unia położenie chcecie mnie wp owadzie wobec

francuskiego narodu? O Metternicliu, jak drogo za-
• raC^ a Panu Anglja za tę zniewagę, którą mi w yrzą­
dzacie?

_ Te obraźliwe słowna dotknęły prezydenta mini­
s trów  do żywego. Oblicze Napoleona, gdy to mówił, 1 
ty ło  z gniewu czerwone, jego tw arz  zaś pokryła  bla- j 
•tosć śmierte]na> Napoleon w  uniesieniu upuścił znów 
kapelusz swój na ziemię, tym razem jednak Metter- 
inch nie schyijj się, aby go podnieść. Owszem  wypro-

Z n il i js t  dotrzym ać tych traktatów i obietnic, 
ileż W Prusięch zaJarto śladów istmenia polskiego!

Z  WARSZAWY.
— Kaucja na v/ęgie!. fow. handlu węglem „Pro- 

dugol" zażądało od magistratu gwarancji pieniężnej 
za mający być dostarczony do W arszaw y  węgiel z 
kopalni Donieckich. W obec czego Bank huńd!oYvy 
m. W arszaw y  na skutek żądania magistratu polecił 
swemu oddziałowi w  Pctrogaradzie  w ydać gw aran ­
cyjny dowód na 250.000 rb.

— Z kas poż.-oszczędnościoYvych. Zarząd jedne­
go z to w arzys tw  pożyczkowo - oszczędnościowych, 
przewidując bezskuteczność zwracania się do policji 
z żądaniami o (egzekucję zaległych rat pożyczek, ro­
zesłał do swoich dłużników uprzejme wezwanie  o u- 
regulowanie długów. WyifSk był nadspodziew any: 
zaraz na drugi dzień poczęto spłacać ra ty , opłacać 
procenta i prolongować pożyczki. W  ten sposób ka­
sa tego tow arzystw a  ma do 1.000 rubli dziennic w p ły ­
wu, podczas gdy jak inne — które zagroziły egzeku­
cją, nie mają żadnych wpływów.

— Zmniejszenie ?Yviateł w  tramwajach. Każdy 
elektrowóz, oświetlało dotychczas 13 lamp. Obecnie 
pali się tylko pięć. Powodem  tych oszczędności w 
tramwajach jest ograniczony zapas w ęgla  na stacji 
centralnej wobec trudności zapowiedzianego .dostania 
zapasów' z Zagłębia Donieckiego. Gdy jednak dowóz 
ten zacznie się prawidłowo, lub też Zagłębie Dąbrow ­
skie będzie odzyskane wmcf przywrócone zostaną nor­
malne warunki gospodarcze na w arszawskich tram ­
wajach.

— Propaganda. P rzyby łym  do Częstochowy na 
odpust sierpniowy nielicznym kompaniom pielgrzy­
mów Niemcy obficie rozdawali portre ty  Wilhelma, 
broszury o wojnie i oleodruki w yobrażające zwycię­
s tw a armji niemieckiej. Oprócz tych „podarków** dla 
starszych. Niemcy zgromadzili masę prostych zaba­
w ek  z wizerunkiem „kaizera" i napisami polskiemi 
„król polski Wilhelm". Zabawki te w  postaci trąbek, 
kubków, organków, fujarek, sprzedawano za bezcen, a 
w  razie niechęci kupna darowywano.

III.
Bezpieczeństwo mienia, sprzedaż alkoholu, tu ­

dzież ochronę telegrafów i dróg określa obwieszcze­
nie pulkowmika Gawrońskiego:

Celem uspokojenia miejscowej ludności i po­
wstrzymania wszelkich grauicży mienia ludności cy- 
wilncj podaje Naczelnik kolei do publicznej wiadomo­
ści co następuje:

1) Ludności cywilnej poręczonem zostało zu­
pełne bczpieczeństw'0, wobec tego w zyw a  się w sz y ­
stkich właścicieli przemysłów i handlów spożyw­
czych, aby  jak dotychczas puścili w  ruch swoje nrze- 
mysła, a to celem dostarczenia ludności koniecznego 
pożywienia.

2) Nikomu z obcych nie w'olno chodzić po szkar- 
pach kolejowych ani zbliżać się do mostów i urządzeń 
kolejowych.

Dzieci małe należy poYvstrzymać w  domu i nie 
pozwolić lin chodzenia po ulicach i ogrodach.

3) Wszelkie sklepy spożyw cze winny być po­
otwierane i handel w nich uruchomiony aż do zmierz­
chu, a bezpieczeństwo będzie zabezpieczone.

4) W szelka sprzedaż trunków alkoholowych bez 
wyjątku jest najsurowiej wzbroniona. Telegrafy, tele­
fony, tor kolejowy i inne urządzenia muszą być przez 
ludność cywilną chronione, a wszelkie uszkodzenia 
będą bardzo surowo karane i to naw et karą  śmierci.

s tow ał się dumnie i stał milczący, ze zmarszczonem 
czołem. W  sercu Napoleona kipiała lawa gniewu; mu­
siał jednak sam sobie wyznać, że Yvymknęło mu się 
niestosownie słowo, które musiało obrazić najdelika­
tniejsze uczucia ministra austryjackiego i p rzykre  u- 
czucie żalu i w stydu  obudziło się w  piersi jego.

P raw ic  kw adrans trwało milczenie obustronne. 
Gdy jednak wzburzenie ich ustąpiło i zarówno Napo­
leon, jak i hrabia Mclternich powrócili do spokojnej 
rozwagi, poczęli swe wzajemne położenie z zimną 
krwią rozw ażać  i doszli do przekonan.a, że walką na 
słowa niczego nie osiągną.

Mcttcrnich widział, że ten, k tóry  w yp o w :cdzial 
owrc obelżywe-słoWa, nie jest bynajmniej skłonny 
zgodzić się życzliwie na jego wnioski i że jedynie sku­
tecznymi argumentami będą wypadki, niedozWalającc 
oporu. NaDolecn znów zrozumiał przewagę przeciw­
nika, którego propozycje brzmiały prawie jak rozka­
zy, dawane przez silniejszego słabszemu i nie łudził 
się co do tego, że jedyna możliwą odpowiedzią, o ile 
w ogóle jeszcze była  możhwa. była z mieczem w  ręku.

Nie chciał jednak najwyższego dygnitarza pań­
stwa, które rozporządzało armią, złożoną z trzystu 
pięćdziesięciu tysięcy ludzi i mogło przechylić szalę 
zwycięstw a, pozosiawiu pod wrażeniem ostatnich

5) Jakii«jsi;rcY>lej również, karane będą wszel­
kie grabieże osad i ich mienia — cudza własność \v te |  
nic mozc być bezwarunkowo niszczona i zabierana S 
to pod groźbą nawet kary  śmierci. Wszelkie źaś do­
tychczas nieprawnie zagrabione cudze własności mają 
być zwrócono prawnym właścicielom.

Wszelkie zażalenia poszkodowanych z powyż-- 
szego tytułu najeży wnosić na stacji zandarmerji.

Tarnopol (14) 27 sierpnia 1914.
Naczelnik dróg 

pułkownik GAWROŃSKI.

. IV.
Podpułkownik Engelhard', tuż po zajęciu Tar-' 

nopola wydał dnia (14) 27 sierpnia następujący' okól­
nik do Wszystkich Zwierzchności gminnych*tarnopol­
skiego pcwigtu, określający ich zadania:

Z upoważnienia Przedstawiciela Rządu cesarsko- 
rosyjskiego zawiadamia się wszystkie  Zwierzchności 
gminne, ze urzędowanie odbyw ać się ma nądal w  
sposób dotychczas przepisany'.

W  szczególności zaś poleca się Naczelnikom 
gmin ścisłe przestrzeganie przepisów o policji miej­
scowej i drogowej.

O każdem nadużyciu, gwałcie i kradzieży nale­
ży  natychmiast pod w łasną  odpowiedzialnością do­
nieść do M agistiatu miasta Tarnopola z wymieme- 
niem nazwisk przestępców.

Drogi i mosty mają być utrzymane w  stanie 
zdolnym do komunikacji.

Należy zarządzić natychmiastowe grzebanie 
poległych, wszelkie zaś odznaki (tabliczki), broń, a-' 
municję, dokumenta i pieniądze przy  nich znalezione- 
należy' odstawić do tutejszej Naczelnej Komendy woj­
skowej, która urzęduje w  Magistracie miasta Tarno­
pola. 1

Naczelnicy gmin mają obowiązek w ezw ać lud­
ność miejscową do spokoju i zajęcia się robotami w  
polu.

Komunikacja między wsiami i miastami odbywać 
się może bez przeszkód, ar tykuły  żywności mogą być 
bez żadnej obawy' dowożone.

Wódki i rumu sprzedaw ać me wolno, jedymie'do­
zwolona iest sprzedaż piwa.

Sól wkrótce nadejdzie, o czem zwierzchności 
gminne zostaną powiadomione.

Końcowo zawiadamia się Zwierzchności gminne, 
że delegaci W ydziału po\viatoYvego objeżdżać będą 
gminy celem sprawdzenia, czy polecenia powyższe 
ściśle zostały wy konane, nadto są oni upoważnieni 
do w ydaw ania  na miejscu szczegółowych zarządzeń, 
jakie za wskazane uważać będą. *

Tarnopol, dnia (27) 14 sierpnia 1914.
Zawiadowca cywilną władzą 

podpułkownik Engeiliardt.

—  T e m p e r a t u r a .  Dziś o godz. 9 rano -f- 6'0 
st. Ceisiusza.

— Śnieg zaczął rano padać dość silnie w mieście. 
Białe drobne płatki pokryły  w czesnym  rankiem ulice, 
a później roztopiły się całkowicie. Ruch na ulicach był 
bardzo słaby. Zimno przejmujące, term om etr w ska­
zuje zaledwie 2° C. ponad zero. A w  mieście brak w ę­
gla i drzewa.

— P o  Yvsiach daje się odczuwać duży brak za­
pałek i soli. Szczególnie sól posiada dla nich wartość 
pierwszorzędną, bo potrzeba jej do kwaszenia ogór­
ków i kapusty.

stów. P ragną ł  przynajmniej złagodzić to przykre 
wrażenie i p ierw szy  przerwał milczenie:

— W yznaj pan — rzekł — że w asza  polityka 
wobec mr.ie nie jest szczera. Teść mój łączy się z rao-1 
imi wrogami przeciw mnie, przeciw swej własnej cór­
ce. T a  myśl w yprow adza mnie z równowagi, " racę1 
zimną k rew  i nie jestem panem moich słów, ani myśli. 
Nie zaprzeczaj pan temu — doda!, aby się sam pod­
niecić i aby pokazać, że jest przekonany, iż ma słusz­
ność, chociaż hrabia Mcttcrnich wcale nie zaorzc- 
czał. — Nic wypieraj się pan: wnioski te pudszepnęii 
panu Angiicy. Co robi lord Waipole w Wiedniu, 
gdzieście go przyjęli z ctwartcm i ramionami? Po- 
coście wysiali von Bcssenbcrga do Londy-mu? Ra-- 
dzę wam, miejcie Gę na baczności, w y  pierwsi odczu­
jecie przykre  następstwa Waszej polityki. Nadejdzie, 
czas, hrabio MelUrnich, kiedy będziec;e musieli rozwi-: 
nąć wszystkie siły, by odsunąć od siebie tych, którym 
dziś przyjaźnie rękę podajecie. Czy potraficie ich ■ 
w tedy  utrzym ać na w odzy?  Strumień, któremu się* 
dziś powierzacie, uniesie was ze sobą.

(Dok. nast.)
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—  Słuszne uznanie spotkałc p. T. Misiewicza, star­
szego maszynisty p rzy  wodociągach dobrostańskich, 
|ze strony Rady miasta, która  w yraziła  mu uznanie za 
w y trw an ie  na posterunku. Jego odwadze i taktowi 
Zawdzięczać należy, żc cały  pcrsonal wodociągów 
idobrostańskich pozostał na miejscu i w y trw a ł  w  naj­
tragiczniejszej chwili, kiedy w  Dobrosłar.ach toczyła 
•się pc zajęciu Lw ow a bitwa.
’ — Posyłki dla jeńców. W skutek telegramu naczel- 
niKa głównego zarządu poczt i telegrafów, m iędzy­
narodowe posyłki pocztowe austro-węgierskich jeń­
ców z wyjątkiem posyłek z podaną płatnością i zwy- 
'ktych posyłek, zwalnia się od opłaty pocztowej. Po- 
ssyłki zaś niemieckich jeńców, w ew nętrzne  i m ięazy- 
uiarodowe, podlegają opłacie zwykłej. O w ew nę­
trznych  posyłkach austro-węgierskich jeńców wojen­
nych nastapig osobne rozpoizadzenia.
* — Lekarze austryjaccy w Kijowie. Na m ocy po­
rozum ienia  się miasta z  władzami wojskowemi, wzię- 
lei do niewoli wojskowi iekarze austry jaccy będą  p ra ­
cow ali  w  szpitalach miejskich. W  fortecy kijowskiej 
znajduje się obecnie 11 lekarzy austryjackich, wzię­
tych w  różnym czasie do niewoli na tea trze  działań 
, wojennych.
, — W ęgieł kamienny koło Lwowa. Piszą nam z 
miasta:
f. W zm agająca  się groza z braku opału nasunęła 
mi na pamięć, żc przed iO laty dobyw ano w  Glińsku 
pod żółkwią węgiel brunatny. Jeżeli pokładu nie w y­

czerpano , moznaby w  tych tan ciężkich dla nas cza­
dach  wznowić odbudowę. Czy nie by łoby  tedy  w ska­
zane poruszenie tej sp raw y  w  prasie?  Należałoby 

[rzecz rozw ażyć w celu ulżenia naszej niedoli, 
i — Nieszczęśliwy wypadek. W czoraj wieczorem 
^zgłosił się na stację l?-letni chłopak Statiisfa w B., 
iktóry podczas zabaw y  upadł tak nieszczęśliwie, że 
.żfamał praw ą rękę.

— Nowy wypadek cholery Na stację ra tunkow ą 
•zgłosił się wczoraj pop. Jakób Kajper, stelmach z Ru­
dek, u którego stwierdzono podejrzane objaw y chole­
ry  azjatyckiej. W obec tego Kajpera oawicziono wo- 
'zem zakaźnym do pawilonu chorób zakaźnych.

M a ł y  f e j l e t o n .

E. UMANiEC: W SZOTAUJ.
tCiąg dalszy).

Albo znowu w  Tianzmie. zdobyli nasi fort i 
'znaleźli tam dużo szarpi i bandażów i różnych rzeczy 
do opatrunków; Chińczycy przygotowali to, widać, 
dla swoich.... No, i aoktoi nasz pozdejmował z  nas 
galgany, opatrzył, obandażował i kazał rozmieścić 
rannych po szopach i domach. Sióstr jeszcze nie b;, fo, 
później dopiero przyjechały. Mnie z towarzyszami 
położyli w szopie. Nie upłynęła naw et godzina, a  tu 
jak nie zaświszcze granat, jak się me zakręci, jak nie 
pęknie wreszcie, tak wszystkich pozabijał drzazgami, 
a ia jeden zostałem przy  życiu i zaiedwie mi rękę 
drasnęło.

Wspomnienia te ożywiły  żołnierza, zapomniał, 
•zdawało się, na chwilę o swojem cierpienia  Siostra, 
chcąc podtrzymać w  nim ten nastiój, rzuciła pytanie:

— A cieszysz się, że dostaies order?
Milczał chwilę, wreszcie odpowiedział w  za­

myśleniu:
— Zapewne, cesarska nagroda, wielka rzecz, 

[siostro, dziwno mi tylko za co go dają... Ot, ja, po- 
•wiedzmy, z tow arzyszam i na przodzie, p rzy  dowódcy 
roty, i co z tego? Jak to w szystko  zakipi, czy ty  z 
przodu idziesz, czy z ty ła , zapomnisz o sobie i niy- 
iśiisz tylko byle bliżej nieprzyjaciela, i naw et wcale ci 
nie straszno... No, powiedzmy, nogę mi przestrzeli na 
w y lo t ;  zatłukłem trzech żółtoskórych Chińczyków i 
l ó s t e ł  mi się krzyż. A dwom żołnierzom, co szli ra­
zem ze mną. rozszarpał g ranat wnętrzności i ducha 
fvyzicnęli na miejscu. Jakaż  im będzie nagroda? Ja, 
cliociaż kaleka zawsze w rócę  do domu, na krzyż  w y ­
płacą sześć rubli, miesięcznie, szanow ać będą i w szy ­
stko, a kto życie za ojczyznę oddal — temu mc. Jak­
że to siostro?

a Siostra milczała. Wiele trzebaby  mówić o miło­
ści ojczyzny i o przysiędze służbowej. Żołnierz był 
Trawy, po swojemu, i nie pojąłby może jej w yw odów ,
i — Rotncmu to sarno mówiłem w szpitalu — 
','iągiiął dalej Mikołaj, tym samym tonem rozmyśla- 
mła — a on nu na to, ot co powiedział: ..Poległym w  
boju królestwo niebieskie i nagroda od Roga“. P ra w ­
da, to w iadomo, Bóg nie opuści tyiko bab żal bar­
dzo, no i dzieci... Z czego żyć będą? Nie jedna czeka, 
■czeka na męża, zamęcza się przy robocie, biedujc, a 
v  końcu zamiast męża, pisarz pułkowy' list przyśle: 
[zginął, pisze, wasz mąż. T yle  wszystkiego. Nieraz i 
■v, cale nie napiszą, i nie wie baba, czy prosić Boga o 
zdrowie dla niego, czy' modlić się za jego duszę. Za­
pewne, ja człowiek ciemny, dużo rzeczy  nic rozu­
miem. aie sobie myślę, że to niedobrze...

Siostra znow nic odpowiedziała, bo tu trudna 
była odpowiedź.

— No, spij już Mikołaju — rzekła Po chwili — 
meuługo zacznie świtać. — ł chciała już wstać  z krze­
sła, kiedy nagle do uszu jej doleciał cichy szept:

— A cudaczek to wziął, ta  i umarł.
— T y  znowu o tern myślisz, Mikołaju? — z  w y ­

rzutem powiedziała siostra — Czy' nigdy się już nie 
■poprawisz?

— Och, siostro, jakże ja mam o tem nie myśleć? 
— wyszeptał.  — Kiedym szedł na wojnę, myślałem
0 wojnie, swoich to prawie i żal mi nie było. A ot, te­
raz  leżę czyvarty miesiąc bez aogi, kaleka, do służby',

znaczy, niezdolny, nu .idurnasięc iąg lecdom u.Teodo- 
zja — tak się zwie moja żona — widzę jak się mę­
czy... Pamiętam, jaic raz wybiłem ją za  cućaczka. Ni­
gdy  nie biłem, a tu tak się zdarzyło... Do pieca g a r ­
czek z kapuśniakiem wstawiała, a maleństwo poac- 
szło do matki, za spódnicę szarpnęło i Teodozja roz­
lała kapuśniak. Obróciła się i uderzy ła  cudaczka że- 
lazrienn szczypcami. Zerwałem się z ławki, porwałem 
dziewczynkę na ręce i dalejże okładać Teodozję, z 
przestrachu. Rozpłakała się, a mnie w styd  było i żal,
1 mówię niby w  złóści: „Cóż, plecy ci po łam ałem ? “ 
„Nie boli. mówi, a przykro... Nic obcy mnie... cuda­
czek to.... Ze zgryzo ty  mówi, uderzyłam".

—  1 pogodziliście się p rędko? — pyta  siostra.
—  Zaraz. Nastraszyłem się, że szczypcami oka­

leczy dziewczymkę, a ona ot, na gardło umarła... [ co 
to za choroba, siostro?

— Zapewne dyfterja Dużo dzieci zabiera... — 
drżącym, głuchym szeptem powiedziała siostra. — 
Ot, ty  mężczyzna. Mikołaju, i płaczesz, a  ja o wiele 
więcej, niż ty, doświaaczyiam, a  przecie raaabym  
żyć  i pożyteczną być ludziom...

Żołnierz w patrzy ł  się w  jej łagodną, spokojną 
tw arz ,  powiódł potem wzrokiem po białym komecie, 
p rzykryw ającym  jej gładko zaczesane włosy, po sza­
rej sunni z białym fartuchem, po rękach delikatnych, 
i niebieskie oczy rannego zajaśniały podziwem.

— I o tem myślałem, siostro, żeś ty  nie naw y ­
kła a tak się starasz  — odezwał się znow — Jeuen 
woła, drugi jęczy, trzeci płacze a ty  wszystkim  da­
jesz radę  i taką  jesteś dobra. A czy siostrom miłosier­
dzia p łacą?

— Płacą , ałe ja nic nie biorę*. Ja  nie z C zerw o­
nego Krzyża, ja z własnej wol.i.

— Z własnej woli? — zdumiał się. — A jak za­
biją?

—• T o  zabiją — odpowiedziała siostra z rezy- 
gnacią i uśmiechnęła się. P o  to szłam. Tylko, że szpi­
tale i przenośne lazare ty  zaw sze  na uboczu, s iostry 
miłosierdzia i lekarzy rzadko zabijają.

— A w  domu, u siebie, zostawałaś kogo?
— Mm.., Nie, nikogo.
Odpowiedziała i drgnęła. Wspomniała o jednam 

człowucku, kochanym, daleko, o jego miłości, o pro­
śbach. Serce ścisnął na chwdę ból tęsknoty  za  dro­
gim człowiekiem, ból pragnienia zobaczenia go. Nie 
zapomniała o nim ani w lazaretach pod gcłcm nie­
bem, ani tutaj w' szpitalu, w  rej izbie z ciemno świe- 
cącą się lampą pod powałą, nie zapomniała, bo nie 
chciała zapomnieć...

—  A więc ty  sama na świccie?
—  Tak, — odpowiedziała, doświadczając nagie 

radosnego uczucia, że to nieprawda, ze ona nie sama.
—  Dlaczegóż za mąż nic wyszłaś. P rzy k ro  sa­

mej...
— Byłam zamężną, a te raz  jestem w dow ą. Ot, 

ty  płaczesz po swoim cudaczku, a ja troje pochowa­
łam....

— No?... —  zdumiał się żołnierz i z większem 
jeszcze zajęciem zaczął się w  jej tw arz  w patryw ać .

—  Tak —  odpowiedziała smutnie — miałam 
dwie dziewczynki i chłopczyka. Dziewczynki um ar­
ły jednego dnia na dyfterję. Został się pięcioletni 
chłopczyk Tak go strzegłam, tak kochałam... W  tym  
czasie była w  Pete rsburgu  cholera. Malec by ł taki 
zdrowiuteńki, wesoły. Aż raz, wieczorem, ktadąc się 
spać, skarży ł się, że go nudzi, potem dostał w ym io­
tów, chwyciły  go kurcze, pt^iniał cały, a rano iuż 
nie żył. W ezwani przezemrue lekarze nie mogli go 
uratować* Ot, i zostałam sarna jedna na świccie.

—  A mąż?
— Męża jeszcze na dw a lata przed śnrerc ią  

dzieci pochowałam.
— No, i biedna (y, siostro! — z westchnieniem 

rzekł żcimerz. — I aż tutaj cię bieda zaniosła?
(Dok n a s t )  P rzek  z rosyjsk. Z. Kłośnik.

Nasza ankieta.
P R Z E M Y Ś L .  J

(Ciae dalszT)
W  ten sposób krok po kroku w y p ;evah żydzi 

mieszczan z handlu, aż wreszcie około potowy 18 wie­
ku zupełnie w ynarh  tak, ze z upadkiem Rzeczypospo­
litej już ani jednego kupca polskiego nie było. Handel 
i p rzem ysł pozostał monopolem żydów.

• Pozosta ły  jednak rzemiosła z cechami r.a s tra ­
ży  sw ych praw. Żydzi uzyskaw szy  wolność w  han­
dlu poczęli równocześnie potajemnie jako partacze 
lżejsze rzemiosła w ykonyw ać, szturmując do kance- 
larji królewskich i do rajców o wolność w w ykony­
waniu tychże. Cechy jednak tw ardo sta ły  przy swych 
Przywilejach i dobrze uważały, aby  „niewjerr.e ży- 
dy  na wyniszczenie chrześcijan me przywiedli". — 
(idy  bowiem w  r. 160b doszło do wiadomości iż ży ­
dzi potajemnie kuśnierstwem się trudnią m zec iw  te- 
mu zaprotestowali i spowodowali uchwalę, „aby  ci

szym tow arem  w ypraw nym . k tóry  należy* kuśnier-' 
skiemu cechowi — bawić się i onego przedaw ać".

Pomimo to żydzi urnieii i cechy podejść i do ra j­
ców trafić, tak, żc w  poioWie 17 w zdołali zawiązać' 
swój w łasny cech krawiecki o odrębnych statutach. 
To samo robili szmukierze, czapkarze, cyrulicy ży ­
dow scy  i iii. choć potajemnie, p rzyprow adzając do 
rozpaczy cechy.

Mieszczanie wypierani z handlu i rzemiosł, słali 
skargi do króla. Na jedną z takich licznych skarg  wy 
delegował król W ładysław  IV w  r. 1644 do zbadania 
sp raw y  komisarzy królewskich, przed którymi tak się 
mieszczanie żahli: „P rosim y uniżenie raczcie W Pa- 
nowie rcspectoWac na to miasto ubogie przez żydy  
zniszczone odjęciem handlów, rzemiosł i przez ich' 
monopolie". i

Jeszcze na onczas antc annum 1576, kiedy’ ży ­
dów tylko dwadzieścia kilka domów było, nie s tara- ' 
jąc się, jako ich konstytucja a. 1567 nakazuje, o pacta  
z miastem przcmyskicm, porwali się dc handlów. — , 
A ciężko to było miastu, kiedy jeszcze było In florc:' 
było  kupców* chrześcijan bogatych wiele, było domów' 
mieszczan kilkaset, jednak nie mogli znieść ciężaru ż y ­
dów, k tórych było, jako się pormeniło, ciwadzieśc.a 
kilka domow, y  otrzy’mali m andat J. K. M„ aby  ich 
w  handlach praesumpta facultas ujęta była. Aie oni 
przeciwko chrześcijanom idąc za na turą  swoją, w s ta ­
tucie Cazimirza króla opisaną, W małości liczby do­
mów naiodu  swego, przewrotnością swoją, kilkaset 
domów chrześcijańskich bona et aiyitias depresserunt 
et evulserunt tak, iż mieszczanie w yprzedać  się s ta­
nowi duchownemu y  szlacheckiemu a potem y  żc sa ­
mymi żydom musieli.

„Raczcież W . M. Panowie w ejrzyć  w  delatę. ja-' 
ko wiele gruntów  od miasta oapadfrg to też tak wiele 
gospodarzów y  kupców ustąpiło. Ulice miejskie jako 
są spustoszałe. Na Grodzkiej ulicy ty lko mieszczan 
trzecn. Na Mostowej żaden, na W odnej i na Lw ów  
skiej kilkanaście. V/ Rynku jakie pustki oculis patet, 
że intramoenia chrześcijan tak CatholikoW jako i G re­
ków possesionaios ledwie 40 w yrachow ać  można. 
Żydów zaś, k tórych na onczas było dwadzieścia kilka, 
te raz  jest sto domów: w  każdymi domu kilka gospoda­
rzów', a każdy  handluje. Kiedy co na targ  przywiozą 
do miasta, zaraz  się rzucą do Kupi y  obstąpią, żc się 
chrześcijanin nie dociśnie, naw et lżą. szamocą y  p o ­
trącają naszych n reszczan  i małżonki ich, gdy chcą co 
Kupić. Y tak odjęli naudle yvszystkie a summo ad  mi­
nimum, rzemiosła robią, yictualia odejmują, monopolia; 
czynią, żeśm y się już musieli radzi nieradzi z tego 
ciężkiego snu obudzić i sp raw ę  tę o handle kończyć.

„Jakaż  ted y  proportio ma b yć  stanowienia i po­
zwolenia handlów” temu narodow i?  Tylko jako w s z y ­
stko odjęli chrześcijanom, abv  w szystko  zwrócili. P o ­
nieważ też żadnych przywilejów fundacja, i y o ó w  mc 
fundowano, stahita, także konstytucje koronne in fa- 
vorem  chrześcijan, a in odium żydoW są promulgowa­
ne, k tórym  jednak żydzi non obtemperant, aje manifc- 
stc conienniunt: iako tedy  chrześcijańskich domów
tak wiele ubyło, ab y  osobliwą łaską W . P. aeęuitatc 
et justitia, dystanse żvdowskich ubyw ały  i ad sua 
principia, do liczby dwudziestu w róciły  się". (Dr. 
Mojżesz S ch o rr : ’'„Żydzi w  Przem yślu". Lw ów  1905. 
„Monografia P rzem yśla  L. Hausera". Przem yśl 1883).

(C. d. m).

Do C zytelników !
Przypominamy, ae prenumeratę 

„Słowa r*o?skle?3“ rozpoczynać można 
każdego dn.a, nie tylko w pierwszym 
dniu miesiąca. i

Prenumerata miesięczna wynosi we 
Lwowie k o i .  2*50, z odnoszeniem do 
domu kor. 3 iS ; kwartalnie kor. 7*53, 
z odnoszeniem do domu kor, 9”30.

Prenumeratę przyjmujemy tyiko 
w Administracji: Lwów, £imorow!cza; 13 
roznosicie!? bowiem obecnie nie są upo­
ważnieni do inkasowania przedpłaty.

Zapraszając cm prenumeraty, zwra­
camy uwagę, że najdogodniej i najtenfej 
wypadnie wnosić przedpłatę bezpośre­
dnio w Aomśnistracji, gdyż tylko w ta­
kim razie ręczyć możemy za punktual­
ną dostawę- RcznosicieSe roznoszą pi­
smo nasze |sk zawsze dwa razy dzien­
nie na wszystkich ulicach lwows.

żydowie i partacze żaden z nich nie śmiał się najmiei- 

Bozw olone przęz cenzurę woienną. — Nakładem Spółki w ydaw niczej „Słowo PolsKie" w e  Lw ow ie   Z drukarni „Siowa Polsk." we Lwowie ul. Zimorowicza 15


